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Bydgoszcz /i

R e l a c j a22 5SSS -S 35 «* 35 2535 352? 35

I* Dane osobiste
♦

1. K A S P R Z A K  Eugenia-Grażyna /"Clenia" i "Stokrotka" - 
pseudonim w okupacji/.

2* Urodź* 25*09*1922 w Bydgoszczy
3* Rodzice: Edmund i Franciszka z domu Duszyńska
4. Fabryko Mebli Artystycznych w Bydgoszczy
5. Bibliotekarz - ekonomista - 2-letnle Studium Pomat.Bibliotek.

• 3-letnie Studia Ekonom* Łód£.

II* Okres przedwojenny do 1*09*1939

1* Uczennica — harcerka - Poznań* Bydgoszcz /drużynowa moja Ste­
fania Następnlakówna/*

2* a/ szkolenia w ramach drużyny harcerskiej - samarytańskie 
b/ LOPP - kursy - skoki z wieży spadochronowej, przeciwgazowe 

itd*

III* Okres okupacji do maja 194-5 r*

1* Napad Niemców* Ucieczka ludności z Bydgoszczy, powrót we
wrześniu do Bydgoszczy* Dowiedziałam się o aresztowaniach ma­
sowych bydgoszczan, a z młodzieży szczególnie aresztowania 
harcerek i harcerzy* Pomoc przy rozdzielaniu chleba uwięzionym 
w koszarach przy ul* Gdańskiej. Schwytana na ulicy z wieloma 
innymi osobami, zwłaszcza dużo schwytanej młodzieży harcerskiej 
gdyż się poznawałyśmy /Jadwiga Bucholz z Gimnazjum Krawiec. 1 
wiele innych/*5*l0*39 r* wywieziono nas ciężarówkami do koszar 
przy ul* Gdańskiej /obecnie Al. 1 Maja/ później z koszar prze­
wieziono nas na Stary Rynek pod mury kościoła Pojezuickiego - 
pod którym rozstrzeliwano Polaków. Staliśmy tak pod nurami, 
ustawieni ósemkami do godzin wieczornych* wieczorem zapakowano 
nas napowrót w samochody ciężarowe i przewieziono do koszar na 
ul* Gdańską* Całość odbywała się pod kolbami automatów, którymi
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popychani byliśmy przez brutalnych Niemców. Wszyscy Polacy osa­
dzeni byli w koszarach - w stajniach końskich*

Dnia 7.10*1939 wywieziono nas w nieznanym kierunku. Dalej do­
wiadywaliśmy się po drodze, choć szczelnie zamknięci byliśmy w 
wagonach towarowych lecz zdewastowanych, zniszczonych 1 podziu= 
rawionych*

Byłyśmy w wieku od 13 do 20 lat.
Najstarsza z nas 20-letnla dziewczyna umiała i znała język nie­
miecki dobrze, a więc poprzez nią dowiadywałyśmy się o różnych 
miejscowościach 1 rozmowach, które prowadzili Niemcy na stacjach. 
W Pile prosiliśmy kolejarzy niemieckich o gwoździe i młotek, ce­
lem zreperowanla wagonu, gdyż podłoga była luźna 1 strasznie wia­
ło zimno, a my głodni, spragnieni, zziębnięci. Znalazł się wśród 
Niemców jeden Polak — niemiecki kolejarz, który dostarczył nam 
gwoździe i młotek, a nawet 1 bochenek chloba.

Z Piły pociąg skierowany został na Berlin* Z Berlina część 
osób skierowano na południe Niemiec, a część na północ. Nas wys­
łano pał eskortą na wyspę Rugię. Na wyspie spotkałam przy trans­
portowane z Bydgoszczy harcerki: Inię Kiełpińską /obecnie dr 
psych* w Szczecinie/, Jadwigę Bucholz i wiele innych harcerek, 
z którymi choć w trudnych warunkach kontaktowałam się*

Na wyspie pracowałam do marca 1943 r* Tu właśnie na Wyspę , 
dotarły do nas kontakty "Szarych Szeregów", po powrocie do Byd­
goszczy w dniu 15 marca składałam przysięgę w " Szarych Szeregach 
AK" w drużynie “Tęczy”. Dwa razy uciekałam z Relderwltz Arkona.

Trudno w tej chwili mówić o liczebności harcerek w "Szarych . 
Szeregach", wiadomo było, że na terenie Bydgoszczy jest w "Sza­
rych Szeregach" kilka tysięcy młodzieży, a wśród nich 80 $ to , 
harcerki i harcerze przedwojehni* Z powodu trudności i nieprzy­
jemności doznanych po zakończeniu działań wojennych z tytułu , 
przynależenia do "Szarych Szeregów", nie zajmowałam się tyra za­
gadnieniem. Bardzo dużo osób już nie żyje. Dużo jest schorowa­
nych, a i pamięć po 33-39 latach jest inna* Nikt nie chciał i
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nie śmiał po wodnie zbierać takich danych o trudach, niebezpie­
czeństwach 1 koszmarnych latach wojny 1 działalności harcerstwa, 
tej odważnej, wspaniałej młodzieży polskiej. A szkoda,
Oały okres ciężkiej pracy na Wyspie starałyśmy się wszystkie 

dziewczęta-harcerkl zmobilizować również 1 później przysłane dzie­
ci polskie i młodzież wokół zagadnień tylko polskich, chodziło 
nam po pierwsze o przetrwanie tego bardzo ciężkiego okresu i tych 
b, zimnych i mroźnych zim na Wyspie, Wspomagaliśmy się wzajemnie, 
uczyłyśmy dzieci polskie śpiewu i historii - pomagałyśmy dodatkowo 
żołnierzom obozu jenieckiego z Woldenbergu, wspólnie pracowałyśmy 
z nimi przy kamieniołomach /góry kredowe/ i w polu.
Po przyjaździe do Bydgoszczy przechodziłyśmy przeszkolenia 38- 

marytańsko-pielęgniarskie, nauki historii, literatury polskiej, 
małego sabotażu, pomocy innym bezbronnym Polakom itp,

0 odznaczeniach nikt w tym czasie nie myślał, najważniejsza 
była walka i to bez kompromisu, walka z wrogiem niemieckim.
Po wojnie nadesłano mi tak, jak i wielu innym, ankietę z Głów­

nej Kwatery ZHP, a wypełnienie jej było konieczne ze względu na 
odznaczenia, z odznaczenia zrezygnowałam, uważając pracę i walkę 
w HSzarych Szeregach** AK jako naturalną pracę każdego dobrego
Polaka,
Zebrania i odprawy odbywały się na terenie całej Bydgoszczy, z . 

okazji zawsze jakichś imienin, urodzin itp. Zawsze u innego człon­
ka drużyny czy zastępu, zawsze w innym miejscu, latem w zagajni­
kach podmiejskich, gdzie uczestniczyła większa ilośó młodzieży,, 
a i dorosłych. Zimą przeważnie przy ul* Szubińskiej, Chołoniews­
kiego, Podgórnej, Ks. Skorupki itd. Młodzież była b, punktualna, 
znałyśmy się li tylko z pseudonimów. Jedynie najbliżsi znali się 
z nazwisk. Były to harcerki:

Irena StachnikMaryla Pencińska /zastępowa/
Helena Rubińska 
Jadwiga Korbulewska 
Maria Kasprzak 
Bożena — — —
Ala Kowalewska 
Marta Kowalewska 
Sabina Słomińska 
Jadwiga bucholz 
Danuta Subkowska 
Eugenia Kasprzak 
Helena Orlikowska

i wiele innych, których już nazwisk nie pamiętam.

- 3 - 5.
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Jak mi wiadomo liczebność MSzarych Szeregów** w Bydgoszczy była 
dużaj i choć rgizsem się nigdy w tych koszmarnych latach nie widzla- 
łyśmy„/co członkowie tajnej organizacji robią, ze względu na stały 
sabotaż w Bydgoszczy i bardzo częste przyjazdy "Gauleitera Forstera” 
do Fabryki Mundurów Wojskowych ‘♦Hannemann* przy ul* /obecnej/ Armii 
Czerwonej, jak i do innych fabryk amunicji ltp. Wiedziałyśmy o 
tych akcjach, gdyż część człoakiii "Szarych Szeregów" miała również 
braci i ojców w tej organizacji. Tak się przeważnie składało, że 
w rodzinach należało do tajnej organizacji po dwie osoby, które 
systematycznie po pracy całe popołudnia przeznaczały na dalszą pra,— 
cę z rodzinami osieroconymi /pomoc sierotom i wdowom, wysyłanie pa­
czek do więźniów, wysyłanie paczek do Oflagów, przygotowywanie 
ciepłej odzieży do obozów, nauka języka polskiego i historii, nau­
ka rellgil w języku polskim, a zwłaszcza systematyczny sabotaż/. 
Sabotaż w fabrykach i biurach, na kolei, w sklepach, tak w pracy 
jak i po pracy.

Jako przykład:

- Wynosiłyśmy ogromne ilości ciepłych rękawic z sukng wojskowego, 
które w domach farbowało się na bezpieczny kolor, Te ogromne masy 
rękawic, skarpet, papuci, nauszników, kamizelek, a nawet spódnic, 
szły paczkami do tych najwięcej -potrzebujących w obozach, więzie­
niach,

- Wynoszono taśmy, nici, części do maszyn,
- Wlewano do maszyn różne płyny, które zatrzymywały maszyny elek­
tryczne. Długie postoje.

- Pomagano rannym, uciekającym oraz ukrywającym się.
- Wychowywano dzieci.
- Ha poczcie harcerki wyłapywały często zbyt groźne listy, szko­
dzące Polakom.

- Wydawano i podrabiano znaczki /marki/ na żywność.
- Przygotowywano dzieci do I Komunii §w. w języku polskim.
- Wykradano i zabierano węgiel z pociągów.

V-VI. Z okazji 11 listopada, 3 maja zawsze przez całą okupację 
przygotowywano wieczorki z wspaniale przygotowanymi deklamacjami 
A. Mickiewicza, inscenizacjami H. Sienkiewicza, M.Konopnickiej,
E. Orzeszkowej i innych.
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Również to b. polskie ścięto rodzinne - wigilia - starałyśmy się 
przygotować, zupełnie po polsku, z polskimi kolendami, chód wia« 
doma, że na terenie m. Bydgoszczy móv?id po polsku nie było wolno.

Starsze harcerki "Szarych Szeregów" przerabiały z dziećmi całe 
programy szkolne* Jako przykład podaję ; miałam dwie siostry w wie­
ku 7*9 lat. One również przerobiły cały program szkoły podstawowej 
w okupacji w języku polskim, choć ani do jednej klasy polskiej nie 
chodziły ze względu na nauczanie tylko w języku niemieckim.

Młodzież bydgoska szczególnie narażana była na wynarod owienie i 
zapomnienie języka, gdyż nie gdzie indziej a tu w Bydgoszczy były. 
największe represje i znęcania się na winnym powiedzenia choć jed­
nego słowa po polsku.

Znałam również harcerki, które za nauczanie młodzieży programu, 
szkół średnich, dostały się do obozu w Havensbr1łck. Było ich bar­
dzo dużo. Hajwiększa z nich bohaterka, to drh Zofia MOI?OZ - czł. 
"Szarych Szeregów", powojenna komendantka ZHP r Bydgoszczy.

Ojciec mój powstaniec wielkopolski był wtajemniczony w naszą 
działalność 1 jak mi wiadomo, dumny był z tago, że jego córki i 
synowie potrafią pracować dla sprawy, dla Polski* Sam b. często 
stał jako nczujka", jako straż, ochraniając nas przed niepożądanym 
gościem. Mama czuwała nad 10—osobową rodziną dzień i noc.

IV. Okres powojenny.

Przed zakończeniem wojny, zwłaszcza przed zbliżaniem się frontu 
do Bydgoszczy, cała drużyna była stale w pogotowiu, a jednocześnie 
praca podziemna trwała nieprzerwanie przez 24 godzin* Przygotować 
iyśmy lekarstwa z różnych źródeł. Sabotaż już od miesięcy wzrósł* 
Bałagan panował w poszczególnych zakładach* Szyłyśmy opaski Czerwo­
nego Krzyża oraz sztandary biało-czerwone* wynoszono całe mundury
1 farbowano.

tozkaz był jednoznaczny* Wojsko Polskie i Sojusznicze wkracza, , 
Należy w każdym przypadku pomagać obrońcom i wojsku, a deorganizo— 
wać wszystko, co niemieckie. Byłyśmy wszędzie. Robiłyśmy roboty 
od najbłahszych do na j trudniej szych.
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Na poczcie spalono wszystkie wezwania, które miały być doręczone 
żołnierzom niemieckim* Ukrywano zaciągniętych do wojska Polaków 
z III grupy / gdyż to po nieb zgłaszali się faktyczni Niemcy/. Byłp 
zima, a jednak przygotowano świeże kwiaty na powitanie wojska wkra­
czającego do Bydgoszczy* Ukrywano wojska z obozu z je licami francu­
skimi 1 angielskimi. Siostra Maria była łącznikiem 1 często woziła 
paczki żywnościowe do obozu Anglików pod Szubin* Pomiędzy Bydgo­
szczą a Szubinem 1 Rynarzewem była granica i trudności wynikały z 
przekraczania tej granicy.

Front zbliżał się b, szybko. Pierwsza ujrzałam późno wieczorek 
Zbliżającego się ukradkiem żołnierza polskiego. Szedł, a właściwie, 
posuwał się w ciemnościach jako zwiad* Ponieważ wszyscy oczekiwali­
śmy tych naszych drogich, ukochanych, utęsknionych żołnierzy, radość 
była z tego spotkania ogromna. Niemców wszędzie jeszcze pełno. Zbo­
żowy Rynek opanowany jeszcze przez Niemców, ale już nasi 1 dalej od 
samego rana pełno naszych wspaniałych, wymarzonych polskich żołnie­
rzy.

Jeszcze zgliszcza niedopalone, jeszcze wróg ukryty, a już otrzy= 
ma łam sztafetą wiadomość, że zbiórka wszystkich w byłym szpitalu 
miejskim, obecnie gmach Muzeum Miejskiego / Okręgowe Muzeum im* L, 
Wyczółkowskiego/* Ta ilośó młodzieży, którą ujrzałam, to była nie 
do uwierzenia, te tysiące młodzieży z “Szarych Szeregów" AK, ten 
apel do wszystkich zebranych słyszę jeszcze dzisiaj w uszach:

" Od dnia dzisiejszego zawieszamy i rozwiązujemy działalność 
podziemnej organizacji Szare Szeregi”* Wstępujemy jeżeli chce* 
my dalej pracować lecz już dla własnej Ojczyzny, dla własne­
go kraju, do ZHP - naszego drogiego, wspaniałego, zaharto= 
wanego Związku, który miał takie rzesze sympatyków i członków,

W tym dniu, a był to może 29—30 styczeń 1945 roku, przyrzekało ty­
siące młodych dziewcząt 1 chłopców /gdyż ujawnialiśmy się wszyscy 
w jeden dzień/ nową, lepszą i uczciwą pracę dla steranej, zniszczo­
nej Ojczyzny, naszej Polski Ludowej. Nigdy nie zapomnę tego wspól­
nego słowa * p r z y r z e k a m y " .  Nigdy nie zapomnę tej pieśni 
"Ni© rzucim ziemi skąd nasz ród". To właśnie tutaj otrzymaliśmy skie- 
rowania do pracy* Nikt nie pytał za Ile, na ile czasu itp.
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Pracować chcieliśmy wszyscy. Od zaraz. Od dzisiaj. Od jutra.. 
Byle prędzej, 'byle już. Otrzymałam pismo /które mam do dnia dzi­
siejszego/ z Komendantury Wojskowej oraz pismo z władz miejskich.

Treść pisma była krótka, ale zwięzła ** że władze wojskowe i gsy— 
wilne uprasza się o pomoc przy wykonywaniu powierzonych obowiąz­
ków" ub.Gr. E. KASPRZAK* ur........# itp. pieczątka plus podpisy,
opaska na rękę biało-czerwoną i Czerwonego Krzyża, gdyż organizo­
wałyśmy pierwszą opiekę społeczną dla wszystkich w mieście, dla 
osób wracających z obozów i więzień, dla osób przejeżdżających itp.

Równolegle z tą pracą zapisałyśmy się do szkół średnich, których 
nife miałyśmy ukończonych# Dni nasze były wypełnione bez reszty* 
spdlnie ze mną pracowała moja siostra Maria i brat Roman, którzy 
również rozpoczęli naukę w Liceum Pedagogicznym w Bydgoszczy.

•’raca w czasie była trudna i odpowiedzialna, gdyż po działa­
niach wojennych brak było podstawowych rzeczy, lekarstw, wyżywie­
nia itd - ale ten trud sprawiał nieraz radość, że można go było 
rozwiązać dla swoich najbliższych, dla swoich braci , żołnierzy, 
ludzi słabych, chorych, więźniów* Dla tej, która zwała się 
POLSKA.

Tygodnie płynęły. Rozpoczęłam pracę w szkolnictwie, sama ucząc 
się oraz pracując w Związku Harcerstwa Polskiego. Dni wypełnione 
od 4°° rano do 23°° wieczór, dzień w dzień. Na zbiórkach spotyka­
łyśmy się już nie wszystkie, gdyż część z członkiń "Szarych Szere­
gów*8 wchłonęły inne miasta, inne obowiązki, jak również część z 
nich zraziła się stałymi zaproszeniami przed oblicze Urzędu Bezpie­
czeństwa, co było dla nas niezrozumiałe ze względu na zakończenie 
wojny i na to, że mieliśmy swoje władze polskie.

W ZHP pracowałam do 1949 roku, aż do zlikwidowania Związku Har­
cerstwa dolskiego. Do nowoutworzonej organizacji harcerskiej ni© 
należałam* Powróciłam do Związku Harcerstwa Polskiego po reaktywo­
waniu go w 1956 roku i pracowałam przez dalsze 2 lata, aż do chwi­
li zakończenia wspaniałego Chorągwlanego Obozu Drużynowych w Ba- 
chot.ru - iJokrzydowie obok Brodnicy, gdzie na szkoleniu miałam 
108 dziewcząt w wieku 15-19 łat. Obóz uznany został przez G.K. za. 
najlepiej zorganizowany obóz ziem północnych, lecz po obozie zwol­
niono nas - kadrę szkoleniową.
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Są to tylko krótki© wyjątki z życia pracy harcerskiej w “Szarych. 
Szeregach" AK, gdyż musiałabym pisać o ich działalności tomy*

Młodzież bydgoska w czasie okupacji hitlerowskiej była wspaniała, 
pełna podrlęcenls, sama nic nie żądająca dla siebie* 0 suchy® , 
kawałku Chleba, a nieraz tylko o jednym ziemniaku do południa • 
pracowała jak dzieci dobrej rodziny, z myślą tylko p Polsce 1 
tylko o Polsce jako Ojczyźnie swojej ziemi • matce » która ma 
nes w czasie pokoju wykarmlć.

Wiele z nich nie dożyło, dużo z nich nie wróciło z Ravenabrtick 
/obozu zagłady/ inne już odeszły, ciche i może już zapomniane* 
Ale znajdzie się zapewne jeszcze "ktoś", kto wspomni o nich 
choó słowo*

/-/ Grażyna Kasprzak

Bydgoszcz, dnia 3 maja 1977 **,

Stwierdzam autentyczność podpisu* 
/-/ Irena Monsiorska.
Bydgoszcz, 20,05*1977 r.
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CiS'W S Kopernika^ w
—  U. L a n ych , w czasie o w a c j i  w . ^ d r u ­

żynie „Tącza”, brała udział we " dzie, gdzie Ko 
s a b o ta ż u  do o p ie k i n a d  d z ie ćm i p o ls k i  J J  w y w ie z io n a  zo -

w tr»?nSr̂ h<srs»»»B:"s ł . i «««=*
w szkolnictwie zgodnie ze zdobytymi kwalifikacjami.

R E L A C JA  D RU HN Y  G EN I Z D RU ŻYN Y  W BYD GO SZCZY

H itlerow cy w eszli do B ydgoszczy w  nocy 4-go n a  5 -ty  w rześ­
n ia  1939 r  W dn iu  ty m  p rzy sz ła  do sio stry  M ary la  M aszczynska 
z rozkazem  harcersk im , aby  zgłosić się w 
G im nazjum  Żeńskiego. D ow iedziała się  tam , ze h it le r  * 
tow ali w szystk ich  m ężczyzn —  P o lak ó w  i zam knę i w  _
koszar 15-go P A L -u  na  ul. G dańskie] (obecnie u l. 1-go M aja), 
phm . Zofia Moroz zaapelow ała do h arcerek , k tó re  m a ją  rodziny

w  W arszaw ie b ra ła  udział w  P o w stan iu  W arszaw skim  i w  m a ju  
1945 r. po powrocie do T ucholi zam eldow ała się jako u cz es tm  -

ka. P o w stan ia .
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ta ż u , jak : złe w szy w an ie  rę k a w ó w  ^
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Ju ż  w  paździi 
O bszaru  Zagłębie 
u in s tru k to re k  w 
godn ika „N asze £

G d a ń sk -O liw a  m a j

H E N R Y K A  BE 
g d z i e  w stą p iła  do ł  

h u fco w ej (Zaw iercfc 
m is trz y n i. B y ła  uczt 
R ów nocześn ie  p raco  

W o jn a  za s ta ła  j 
ra c y jn y c h  p ra c  ha: 
S p ra w y ”, następn ie  
1940 r . zo s ta ła  aresz 
n iach , po czym  od 1 

P o  w o jn ie  pracc

ko n tro la  techniczna, rów nież zakonspirow ana, w ypuszczała z in ­
nym  oznakow aniem , ab y  N iem cy n ie m ogli odkryć źródła sabo­
tażu. Do częstych sabotaży  należy  zaliczyć psucie m aszyn, ty m  
bardziej że jedna zepsuta m aszyna pow odow ała za trzym an ie  się 
całej taśm y produkcy jne j. M echanik , rów nież członek S zarych  
Szeregów , s ta ra ł się n ap raw ić  m aszyny, p rzy  czym  w ym yślał 
głośno n a  p racu jące  Polki, lecz sam  n ap raw ę p rzed łużał, by jak
najd łuże j w strzym ać ruch.

Jed n y m  z zadań p ra cy  zastępów  było w ynoszenie m a te r ia łu  
i nici, aby  szyć z tego rękaw ice  d la  Po laków  p racu jący ch  p rzy  
okopach oraz dla w ysy łanych  n a  ro b o ty  do gospodarzy i obozów 
pracy, a także szyć d la  po lskich dzieci czapki, p an to fle  itp., gdy i  
P o lacy  nie o trzym yw ali w cale lub  o trzy m y w ali bardzo  m ałe  p rz y ­
działy  n a  k a r tk i  odzieżowe, a  zm uszani b y li do najcięższych  ro ­
bót, jak  np. w  fabryce chem icznej w  Łęgnow ie. P rzy  w ynoszeniu  
m ateria łów  z fab ry k i bardzo duże usług i oddaw ał p. M oskw a, 
k tó ry  um iał odw racać uw agę N iem ców , sam  pełn iąc fu n k c ję  Kon­
tro lera .

Szare Szeregi rów nież obejm ow ały  opiekę n ad  uc ieka jącym i 
z obozów p racy  obcokrajow cam i. L okato rzy  p rzy  ul. C hołoniew ­
skiego 8 stw orzyli ośrodek p rzechow ujący  zbiegów. P rzech o w y ­
w ali zbiegłych z fab ry k i am u n ic ji w  Ł ęgnow ie 2 F rancuzów  i 8 
Belgów, zapew niając irn w yżyw ienie i obronę. Do ośrodka sk ie­
row ały  zbiegów konsp iru jące  h arcerk i. Po w ojn ie odprow adziły  
ich  n a  dworzec.

Dobrze funkcjonow ała  h a rce rsk a  sieć a larm ow a i oddaw ała 
duże usług i w  udzielan iu  opieki dzieciom , w  w y p ad k ach  gdy 
N iem cy przym usow o zab ie ra li m a tk i do pracy . H a rce rk i szybko 
obejm©wały dyżury  w  ty ch  dom ach.

Jed n a  z harcerek , m ieszkająca  n a  B ielaw kach, a u w ażan a  
przez gestapo za k re ty n k ę , zosta ła  p rz y ję ta  przez gestapo  do po­
sługi. Z nała  ona 5 języków , o czym  gestapow cy nie w iedzieli. 
O na to m iała  oczy i uszy o tw arte , p o d p atry w ała  p ism a, lis ty  P o ­
laków  sporządzane w  gestapo, podsłuch iw ała rozm ow y. W iado­
m ości te  przekazyw ała  K om endzie S zarych  Szeregów , a te  z k o ­
lei konsp iracy jnym  władzom  w ojskow ym .

Gdy w  styczniu  1945 r. fro n t zbliżał się do Bydgoszczy, p raca

i sp rzym ierzoneg
cej.

N a p ierw szej 
dużo. N aw et nie
w zajem n ie  n ie  w

je n ia  oraz mate: 
C złonkow ie Szar 
m ogli, s ta ra ją c  si 
cy  było  bardzo  d 
ty m  uciekającyrr 
sić do ew akuacji.

W reszcie od

h a rc e re k  w ym ag 
po lecen ia  ochron 
m a n n a  chodziło i
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r • TTom̂ rKl CH-i Ał”V u 
h a rc e re k  w ym agała  ogrom nej h  w  fab ry ce  H anne-
polecenia ochrony zakładow  p  m aszyn  do szycia, do k ro -
in an n a  chodziło o u ra to w  ^ s a m y c ^  lu b  n iszc zy l,
ienia oraz m ate ria łu . N iem cy wieC; co m o gli i gdzi-
Członkow ie S zarych  Szeregów ^ zw róclć u w ag i h itle row ców . P ra -

m oglii s ta ra ją c  się p rz y ^ y  - udzielać  pom ocy i daw ać odzi -.

sit "i sp rzy m ie rzo n eg o . B y ły sm .

% a  p ie rw sz e j zb i6 ree  h a r c e r k a  w  
dużo. N a w e t n ie  p r z y p u s z c z a j m y ,
wzajemnie nie wiedząc o solne.

G d ań sk -O liw a  m a j 1367.

/  nsl2 x. w Zawierciu, 
H EN R Y K A  B E 50^ S K A - C Ł M ^ A  ^  ^  zastąpow ej do

gdzie w s t ą p i  do h a rc e rs tw a  w  192 *  G 6rnicZa  IW
hufcow ej i p r jT a d z i ła  liczne  obozy -
m istrzyn i. B y ła  i-czet. -nauczycielka. . , Vrvnqr,i_
Równocześnie p raco w a ła  J 1  od razu  w łączy ła  się do k ^

W o jn a  zas ta ła  ją  w  Z a  , f  (k o lp o rtaż  ty g o d m lw  ,,

ra c y jn y c h  p ra c  fu n k c je  S e -
S p raw y ”, n a s tęp n ie  „K o m  e n  ’ X odziną osadzan a  w  k o U n y c n  
1840 r .  zosta ła  a resz to w an a  1 z c m

niach, po czym od 1942 r. w  .. handlu w  Zawierciu.
Po w o jn ie  p raco w a ła  w  a d m i r a c j i

H A R C E R K I ZA W IER C IA  W  SŁ U Ż B IE

. /  -iqoq r w wyniku wizyty komendantki 
Już w październiku 19d9 r., J Zaroa0wny

Obszaru Zagłębio^o-Sosnowiecki kolportaż ty-

u J ^ r u M o r e k  w  f , ^ z US 0^ 0 W Ca do Z aw iercia  i M yszkow a, 
godmka „Nasze

73
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F U N D A C J A  ^
ARCHIWUM I MUZEUM POMORSKIE ARMII KRAJOWEJ 

ORAZ WOJSKOWEJ SŁUŻBY POLEK
-

BIURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ • UL. WIELKIE GARBARY 2 • TEL. (0-56) 65-22-186 
http://www.um.torun.pl/AK, e-mail: AK@um.torun.pl, fapak@wp.pl

KONTO: WIELKOPOLSKI BANK KREDYTOWY SA W TORUNIU - NR RACHUNKU 82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

Toruń, 10 IX 2010

— pylMĆ? 

l d,.
Pani
Grażyna Kasprzak 
i

85-858 Bydgoszcz

Szanowna Pani !

Jestem dokumentalistką Fundacji i zajmuję się konspiracją pomorską.
W naszym Archiwum znajdują się materiały źródłowe na temat udziału Pani, 
jako członkini „Szarych Szeregów” ps. "Szarotka”, w walce z Niemcami. Akta 
posiadają sygnaturę K:897/2408 Pom.

W związku z tym, iż w przyszłości pragniemy w „Słowniku biograficznym 
konspiracji pomorskiej 1939-1945” opublikować biogram Pani, a także biogram 
śp. Marii, uprzejmie proszę o Pani zdjęcie. Nie musi to być zdjęcie z czasów
konspiracji. Bylibyśmy bardzo zobowiązani za przekazanie naszemu Archiwum 
także materiałów i dólmm eiffo^HOTe^zbógaciłyby naszą "wiedzę "na11 femaF'•'lu:“; ;Ł 
Pani działalności konspiracyjnej, a przede wszystkim Pani losów po 
zakończeniu wojny.

W załączeniu przesyłam „Biuletyn” Fundacji.

Łączę pozdrowienia i wyrazy szacunku.

.........
Elżbieta Skerska dokumentalistka
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Kasprzak Grażyna Eugenia 
ps. "Szarotka"

harcerki .ciel., str. 70 

Bydgoszcz
SzSz
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Kasprzak Eugenia

Harcerki 1939 - 45» 
K.Wojt•,95.

i
Bydgoszcz
SzSz

str. 471
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